
Nr, 2 ABC — NOWINY CODZIENNE Stf. 3

" I o w y  R o k  n <  Z a m k u
tCczora.i P  oz^dent Rzeczypospolitej 

przyjmował na Zamku Królewskim 
życz cni' z okazji Nowego Roku 

Po przybyciu Rządu o g. 10.30, w 
knprcy zamkowej, Kapelan naprawił 
Mszę. Świętą, poczem p. Prezydent

przyjął życzenia dostojników pań­
stwowych i korpusu dyplomatyczne­
go.

W  imienia dyplomatów przemówił 
nuncjusz apostolski, mrg. Marmaggi,

1\ odpowiedzi na życzenia nuncju­
sza p. Prezydent przemówił w pod­
niosłych słowach Następnie składali 
p. Prezydentowi życzenia przedsta­
wiciele duchowieństwa wojska i  or- 
gnaizacyj społecznych.

P r z e m ó w  enfe n o w o r o c z n e  J .  E .  k s .  ^ n c ru * z a
TE. Ks. Arcybiskup Franciszek  odtworzen ia na chw ilę w pamięci 

M arm aggi, Nuncjusz Apostolsk i, kilku dobrych wspomnień, które 
śniadając Panu Prezydentow i pozostaw ił nam rok ubiegły. Czyż 
R zp lite j jako dziekan korpusu dy dobre wspom nienia nie są jakby 
plornatycznego życzen ia noworocz zasobem uczuć, um ożliw iającym  
ne, w ygio3 ił pordższe przem ówię- kontynuowanie d rog i?  
n ie : Oto n. p. Polska przypom ina so-

Pan ie P rezyden c ie ! W  charak- bie z pełną nadziei i damy rado- 
terze Dziekana Korpusu Dyploma- ścią, że w idziała dążących, jakby 
tycznego, akredytowanego przy olbrzym ia fa la  odpływu, ze wszy-

N iestety , ub iegły  rok rzuca je ­
szcze na ekran w ydarzeń  św iato­
wych ponure a nawet krwawe pla­
my, w yciśn ięte przez najpotw or­
n iejszej przez wszystkich  potępio­
ne rozpętanie się instynktów  gw a ł J 
tu i namiętności politycznych. A le  
w stręt nie wystarcza. Pon iew aż j 
zbrodnie polityczne znajdu ją za­
zwyczaj sp rzy ja jące warunki w

Ci, co odeszli w roku 1934

Bdńskiej Dostojn i j Osobie, przy- stkich zakątków ziem i ku Matce- ogólnej atm osferze niepokoju trze- ,v górnym szeregu od str le w e j: K ró low a Holenderska, adm irał Togo , (zw yc ięzca  spod Czuszim y),
pada m- Iziś w udziale w ie lk i za- O jczyźn ie  swych wychodźców, ba, by państwa. p rzy  pomocy ,iaj ' mŁrsz. Hinclenburg. ks. małz. H e n ry *  N iderlandzk i. Zaro A ga  —  130-!etni fu rek , —  najstarszy
szczyt złożenia Panu im ieniem  Mo swych synów niezapomnianych, lepszych ochronnych instytucyj ...........  - człow iek św iata, król b e lg ijsk i A lb e rt.
narchów i Szefów  państw, których którzy pracu ją  w  oddali dla po- prawa i pokoju, dążyły usilnie do w  doh.ym szeregu : Dr. D oP fus— kanclerz A u strji, francuski autom obilista Gny jffoU, M arja  Curie-
reprezentu jem y, jak rów n ież we m yslności i szczęścia narodu. Pię- rozproszenia te j trw ogi, czyniąc Skłodowska, król Jugosław ji A leksander, mm. Barm ou, rmyroond Poincare— b. prezydent F rancji,
w lasncm  im ieniu najszczerszych kna m an ifestacja  tego Kongresu najw yższe wysiłk i w  celu w z a j e m - _________________________________________________________________________________
życzeń szczęścia i pomyślności na pozw oliła  jego  uczestnikom podzi- nego uzgodnienia tylu  problem ów (
rok, który1 się rozpoczyna. Życze^ 
nia te pragniemy rozszerzyć na 
Pański gouny Rząd i na cały szla­
chetny N aród  polski, u którego 
ogniska znajdu jem y tak uprzejmą 
gościnność.

U  końca 193a roku wszyscy, je ­
żeli się nie mylę, doznajem y w pe­
wnym stopniu wrażeń tego żeg la ­
rza, który w  w ,z ji dan tejsk iej „si 
vo lge a ll ‘acqua perigliosa e gua- 
ta“ . Odwracam y się, by spojrzeć 
jeszcze z bojaźn ą na te niespu-

żywotnych, k lore okres powojenny j 
pozostaw ił bez rozw iązan ia aż do 
dnia dzis ie jszego i które tak bar­
dzo ciążą nad światem, że grożą 
mu zm czczeniem

Europa nadto przez swą struk­
turę etniczną i geogra ficzną  skrę­
powana jes t w.ęzam i wyjątkow o 
surowego systemu: co w ięce j jest 
ona obecnie tak ujęta w sieć ukła­
dów i paktów, które mnożą się i

w iać jakby w  marzeniu bogactwa 
m oralne i m aterja lne ich starej 
kolebki i wspaniałe wysiłk i, któ­
rych w  tak krótkim  czasie doko­
nały w  nowej Polsce bezgran icz­
ny patrjotyzm  i w ytrw a ła  wola 
ich braci.

Co w ię c e j: rok ubiegły w idział, 
jak  Polska uszlachetniła się dzię­
ki w ie lk ie j próbie. Ten kwiat 
chwały musiał zasilić się jednak
bólem i zakw itnąć na olbrzym iem  krzyżu ją wzajem nie, że w  razie roz 
rumowisku, spowedowanem przez bicia się jednego elementu całość 

Kojne fa le , na Których dobrym sto powódź w  Ma-łopolsee, Cały św iat narażona jes t na zakłócenie i za- 
sunkom m iędzynarodowym  w ielo- u jrza ł nagle, jak naród polski zso- łamanie
krotnie groz iło  rozbicie. Lecz do- lidaryzow ał się z powodzianam i, 1 A le  zdwójm y w ysiłk i, spotęguj- 
b iwszy —  Bogu niech będą dzię- jak wszystkie klasy w ysila ły  się, my zaufanie. Dwa dość pomyślne 
ki —  szczęśliw ie do brzegu. mo- by usunąć i napraw ić spustoszę- dośw iadczenia w ykazały nam n o- 
żtm y pozw olić sobie na pociechę nia i szkody. dawno, że niema na forum  mię-

A  cóż oznaczało rów nież w !ell:ic dzynarodewem  tak iej rozbieżności 
współczucie, okazane przez inne w której spraw ie n ie meżnaby zna 
narody i u jawnione przy tej spo- leźć podstawy do rckowań; i to 
sobności w  licznych dowodach n ietylko dla usun,ęcia samego spo- 
sym patji dla dośw iadczonej Pol- ru, ale niekiedy również dla usta- 
ski? Czyż nie mówi się potocznie, lenia klucza skomplikowanej sy- 
że antagonizm y wzajem ne i inslyn tuacji.
kty pożądania wśród narodów ^ą Czyż błogosław ione drzewo oli- 
tak n ieub 'agalne, jak k lątwa? A  o- wne nie wzrasta nawet wśród 
to fakt, który, naprzekór ternu najbardziej n ieprzen ih liwych skał,' 
tw ierdzeniu, pozwala do jrzeć w chociaż znaduje tam niew iele gle- 
głębinach całej społeczności łudź- by? 
k iej poczucie jedności i pow ino­
wactwa w dnclicdzą
do głosu te w ie lk ie  sprawy, któ­
rym na .m ię ds broć i m iłość bra­
terska i gdzie  znalazłoby się nie­
mal w iarę w  społeczność ostatecz­
nie uzdrow ioną i pojednaną

A l e V « a n c ł e r  S e n c 3 1 ik o w s V i

Pszs w różbam i

2.1.19 5

J s k  n ss w ! d  e?

W chodzim y w nowy rek —  nońci przed samym sobą. za swoje 
1935. Zwykle w  tym  czasie sumu- dzirrr.nie.
je  się wynik i prac roku lub lat N arodow y pogląd na św iat uczy 
m inionych, m ówi się .o tom, co jednostkę • przedcwszystkmm cd 
zostało zrea lizow ane i czego nnle- pow iedzm inożci i d latego dla nas 
żałoby jeszcze dokonać. Jest to niema czynów obojętnych, Są ty i- 
zwykłe rozpam iętywanie przesz-  ̂ko z le  lub dobre, Pmrność. niez- 
łości złe j lub dobrej, zrzucan;e dolncść do nkeu jes t czvnem 
odpow iedzialności za to. czego się złym Z as len P n ie  się trudnościa- 
nie zrobiło, na ii.oych ludzi lub mi w  działaniu j*=st żałosnem 
na okoliczności Zapomina się tył- \ odbiciem  Samej niezdolności do 
ko o tem, że najczęściej, je - l i  r ie  
zdobyl’ śmv rzeczy u nr" ęn i cnych 
—  to w łaśn ie dlatego, że nasza 
w cla  njfe była  dość silna, aby je  
zdobyć.

samego w e j-Jak nas w .dzą z 
sc a w rok 1935?

N iek tóre  objawy z końca r. ub.f 
jak wym iana pogłąuow m iędzy b. 
uczestnikami w o jn y  polskim i i 
francuskim i, skłoni a w ielu  p-sa- 
m  w  politycznych  francuskie li dc 
w rażenie r »d z ie i, że zanosi się 

i  : w m  t we^wzajk-mnycłi 
stosunkach Z w ro t . od czego ku 
czemu? T o  wcaśnie pytan ie spra 
wiło, że trzeba było pow iedzieć, 
jak i-o w ygiąda obecnie.

P . P ie rre  Dom iniąue, stały 
sprawozdawca polityk i m iędzyna 
rodowej wf paryskiej lew icow ej 
La Fwepubliąue, pisze o tem w no­
wo założonym tygodniku La T ri- 
bune aes Nations, kierowanym  
przez p Jean de Rovera, pod w y ­
mownym nagłóy/kiem (n r. 8 "):

—  Lst-cc que la Polegną changs- 
rait de camp.... Czyioy Polska m.a- 
la przejść do innego uuozu?

W ym owa tego nag.u»,ka tkwi 
w  tem, że znaczy o n : dotychczas 
PolsKa szia z N iem cam i, zerwała 
z Francją, nacierała okiro na Cze 
chosiow ację i n.e aba,a o Małą 
Ln^entę, a nic ją  też nie koszto- 
w aio s -anąć os.atnło w  Genewie 
raczej po stronie zwolenników 
re«.iZ jonizm u niż przeciw  nim.
Przedstaw ia jąc  to wszystko, po- 

w iid a  p. P. Dominiąue, ze bran ­
e j !  m e pozostało nic innego, jak 
pugodzić sie z tem n ieprzyjaz- 
nem stanowiskiem  Po lsk i:

—  Nous nour inci.nanics.
Skromność ta nie p iyn ie jed ­

nak i  podziwu dla polityk i p. m i­
n istra B ecka :

—  prawdopodobnie w polityce tej 
tkwił zamysł zajęc.a j-dtugo z tych 
Stanów.»k pośi cuii.cli, koiro pozwala­
ją, w  darnin raz.c, grac i w .,gi.,vać 
na dwa stoi.Racli uo t-go p- 
trzeba zręczności ruchów i g.ęłkoś- 
ci (une liabil.Ie msn™uvi.ere et unc 
soupicsse) Które nic by>y v. iaóciwoś- 
c.ą (ne lur^nł pas ie ia..) djp.oma- 
tów poiSK.ch, Ot pi-wkiacum nKjJ.y 
by być celujące w  takiej grze Vvio 
oby.

L  tą oceną sposooow łączy się 
też ocena w yn ik ów :

—  Płk. Beck n.e okazał zresztą 
wcale braku ruci/rtwoŚCi. Wszędzie 
posuwał swe pionki na szacbowa.cy. 
.Me dz.a.ainośc jego była bezładna i 
wszędzie został poo.ty.

I  tu dopiero w yuczen ie i..epo- 
wodzen wśród Państw  Baityc-

Oto są drogocenne podarki no­
woroczne, Pa lne P i ;z j deucit:, 
rc składamy Par.u, Pańskiemu 
szlachetnemu Narodow i, naszym 
Narodom  i sobie samym jako ży­
czenia uświęcone. którvm Opatrz­
ność Boża pobłogosławi.

Jest zawsze pewna siła oporu 
! w istn iejących  warunkach. Jest 
ponadto pew ien c iężar bierności 
każdej jednostki, który hamuje^ 
je j ekspansywność i działalność, 
ale największymi naszym wregiem  
jes t brak poczucia odpow iedzial-

dz’ "lan ia .

W chodząc w  nowy okres, nale­
ży myśleć i liczyć  się z przysz­
łością, nie przcszłoścm . C?łe na­
staw ien ie pracy musi być skiero­
wane w  przyszłość, ■ czy b °ćz ie  
ona lepszą to tylko za leży od te­
go, w  jakim  scorniu będziem y 
zdolni zdobvć się na pracę c f : "r- 

i ną. R ea lizac ja  celów  meże i mu­
si n".stępcw"ć siqpr.io3vo. W  d” ia- 
łaniu musi bvć atrzvmana
rarc^ ia  celów, w  zd ebyw ari’

hie-
tych

Pan Prezydent 
w ied z ia ł:

„K s ięże  N uncjuszu1

Z  serdeczną wdzięcznością 
przyjm u ję życzenia, jak ie u pro­
gu N ow ego  F.oku składa mi W a­
sza Ekscelencja w .m ieniu dostoj­
nych monarchów i szefów  państw 
czyniąc się rów n :eż rzecznikiem  
swoich szanownych, tu obecnych 
kolegów.

Z m ojej strony składam najlep­
sze życzen ia dla wysokich man- 
datarjuszów  waszych, jak rów ­
nież dla was wszystkich, pano­
w ie, których z przyjem nością w i­
dzę tu tr j zebranych w tym dniu 
uroczystym , jako symbol te j zgo­
dy i jedności, do której d rżą i 
skłaniają się wszystkie narody. 
W zajem ne życzenia nasze, wym ie­
niane na całym św iecie, stwarza 
ją  ową a tm osftrę  życzliw ości i 
zaufania, której u irw alen ie może 
jedyn ie przynieść stały pokój i 
powszechny dobrobyt

celów, h ierarch ja  środków. N i t  
może być w ątpliwości. N a jw yż­
szym celem jes t debro Narodu.

Czy budowanie ju tra  i p rzygo­
tow anie lepszej przyszłości bę­
dzie ła tw e? Raczej nie. Jak do­
tąd, będzie prowadzone przez e o  
raz cięższą, coraz ostrzejszą  w a l­
kę przedewszystkiem  z b iernoś­
cią i z tem pokutującem, n ieste­
ty, przekonaniem, że jednostka 
n .js i pożv;ięcić pewne dobra i re 
zygnować z w ielu  rzeczy, ale tył- 

I ko wówczas, je że li wchodzą w  
'g r ę  je j osobiste korzyści.
I P rzeżyw am y okres ciężki. T 
co się m świ o końcu kryzysu jest 
raczej frazesem . D la nas Kryzys 
skończy się w tedy, kiedy w *P o l-  
sce (poza  starcam i i kalekam i) 
nie znajdzie się ani jeden  czło­
wiek, mogący pracować, któryby 
był głodny, n ieodziany, bez da­
chu nad głową. Poprawę s tw ier­
dzim y wmwezas, gdy każdy * .lu ­
dzi pracu jących oędzie 
m ieć zapewnione, że pr 
rezygnu jąc z w ie lu  rzecz 
cze ln ie  zyskuje perspekł 
prawy wdasnego losu 

W  ciężkich czasach możer 
musimy zdobyć się na so l;d: 
nożć. To lerow an ie  krzywd, fciórt 
są na porządku dziennym, byłoby 
zbrodnią.

Gotowi jesteśm y i będziemy 
musieli, jako całość, obniżyć po­
ziom życ iow y w arstw  górn3’ch, 
t. zw . dziś elity , a poprawa wa­
runki życia  szerokich mas.

W ie le  rzeczy należy zm ienić 
w gruzy, inne trzeba budować. - 

D zis ie jsze  form y organ izacji 
po litycznej i gospodarczej są wa 
d liw e i muszą* być usunięte. Zm.a 
ny te pójdą w kierunku o rgan :zo- 
wania świadomych sił Narodu, 
tych sił, które jako młode, św ie­
że, niezużyte. w yrosłe  wśród naj-

Cistatni numer francuskiego ty -j przedzić się w potędze lotn iczej. N iessel —  wskazuje na wprost cięższych warunków i na jostrze j-
godnika „1931", poświęconego| Gen. N iessel rozpoczyna sw ój "-orączkową działalność lotn ictw a szej w alk i będą zdolne przeciw-
najaktualniejszym  zagadn i"h :om artykuł znaczncem ostrzeżen iem ? T rzec ie j R zeszy". Zagrań czne fa- staw ić się panującym  dzisia j prą
tygodnia Drzynosi sensacyjn ar- „Jesteśm y b liżej N iem iec, n iż A n  bryki budują nowe aparaty, nie- dom i tendencjom , rozkładają-

rfemóWie^e p. Pr z y t o t *  Rzecz pos olitej
R zp lite j odpo- dzią na przyszłość, na ową przy- 

-'zlo.ść, dla której, pełen ufnoś­
ci, wzywam  w raz z W aszą 
Ekscelencją b łogosław ieństwa 
Wszechm ocnego.

Do bogaty h K u ? u w  ż y d a w s i i i h
doi N r a j ę  się w ł a d z e  s's?r o * e

W ostatnich dniach władze skar­
bowe przeprowadziły w Warszawie 
Kzereg rewizyj u bogatych kupców 
'ydowskich. Rewizje ie pozostają w 
wiązku z ukrywaniem dochodów i 

podawaniem nieprawdziwych danyel 
o obrotach przedsiębiorstw.

U znanego knpea Sz. przy uł. Mio

dowej opieczętowano w mieszkaniu 
’ :asę pancerną, położono mu również 
areszt na konta ‘bankowe. Izba Skar­
bowa domaga się od niego uiszczenia 
podał ków w wysokości miTona zł., 
oraz wysokiej grzywny za fałszywe 
zeznania.

Głas b. szefa m sji trancusk ei w  P i  sre

Uskrzydlona swastyka
Ge*\ Niessel fs rze^a p m d  Iłtnlitwtm Trze^fe’ fae zy

tykuł gen. N iessela, byłego szefa 
wojskow ej m isji francuskiej w 
Polsce i b. inspektora lotn ictw a 
francuskiej arm ji

Gdy w przeddzień  N ow ego B o ­
ku pu b l icy śc i  doKonywaii  o b r a ­
chunku po litycznych  stra t  i 
ków  w Kończącym się roku  1934

g lja " .  Te słowa w  całej pełni od- m 'eck ’ e fabryk i takie jak  Are,do, cym gospodarstwo i dominują- 
noszą się do Polski i d latego war- H tiske, bezustannie eksperymen- cym jjs z c ze  w  polityce, 
to przytoczyć obliczen ia gen. tują. tworząc wzory’ ccraz to do-j Tylko oparcie nowych fo rm  
N iessela o stanie niem ieckich s;ł

I i gdy zw racali w;„rok w  przysz- 
W  e.hwili, gdy życzen ia te sta- 1 łość, generał N iessel uznał, że

najbardziej charakterystyczną za­
pow iedzią 1935 roku jest n iesły­
chany w zrost potęgi n iem ieckiego 
lotn ictwa.

Dotychczas m ieliśm y jedną

ją  wobec nowego okresu, niezna 
nego nam jeszcze, myśl naszą za- 
tizym u ją  wspom nienia tylko co 
m inionej przeszłości, wspom nie­
nia, które Wasza Ekscelencja  wy 
w ołał tak wym ownie i z takiem 
uczuciem. M yśli, którerrh jesteś­
my1 dziś ożyw ien i, są pokrzepia­
jące. gdyż, spoglądając na mebez 
pieczeństwo, przez które przeszli 
śmy, radować się nam wypada 
sumą w ysiłków  dobrej w o li, dzię­
ki którym udało się je j usunąć lub

lotniczych.
Lotn ictw o wojenne N iem iec 

zys-l przygotowywałc się potajem nie 
jeszcze na w ie le  la t przed H itle ­
rem, za czasów Stressem ana.1

L i t  ictwo pod vtodzą 
G ? c r  f i g a

Jednym z p ierwszych czynów 
h itlerowskich  rządów było stwo­
rzen ie M in isterstw a Lotn ictwa,

skonr.Iszyrh sam olotów tvo jen -. życia o podstawę narodową mo-
nycli. a sport lo tn iczy jest w  T rze  że stw orzyć warunki dla pomyśl-

. . i przynajm niej uniknąć jeszcze
kich, n ieudarj ch piol ro zu in n  .groźn ie jszych  następstw, to por 
nia M ałej Ententy, z udzeń w j Kwaja nam wróżyć dobrze o przy- 
spraw ie skierowania N iem iec
nrzeciw  A u str ji zam iast na

w ielką ry’w a lizac ję  w  zbrojen iach które ob jął Goering. Charaktery
—  współzawodnictwo A n g lji j Sta styczne, że z in ic ja tyw y  Goerin- 
nów Zjednoczonych w  potędze ga w  pobliżu gran icy  wschodniej, 
morskiej, teraz przybyw a drugie  a w ięc niemiecko - polskiej wybu-
—  N iem cy rozw ija jąc  lotn ictw o dowano szereg nowych loxn’sk, 
prowokują A n g lię  i sta ją z nią do przygotowanych do spełniania 
wyścigu wr zbrojen iach lotni- ro li baz operacyjnych  w  razie 
czyeh. | wojny. Szkolenie p ilo tów  dopro-

A n g lja  w ie ju ż dobrze, ze skoń- wadzono do tego, że co roku ka­
czy} się dla n iej okres bezpieczeń dry pow.^kszają się o 2 tysiące

ciej Rzeszy —  zdaniem gen. N ies- 
seTa —  bezcercm onjrlnem i ćw i­
czeniam i wojennem i. W arto  zwró 
cić uwagę, że ostatnio specjalny 
nacisk położono na ćw iczen ia  gru 
powe, gdzie każda grupa składała 
się z 3-rh do 7-m'u aparatów. 
Jest to poprestu próba tworzen ia 
eskadr i ćw iczen ia w  locie zespo- 
!owym.

W  r a ? l e  w o m y  
0  o  o t T w

N iem cy —  tw ierdzi gen. N x s s e l 
—  w razie wojny mogą ogółem 
w ystaw ić 2500 san. o lobów pro­
dukując 200 m iesięcznie. To  zna­
czy, że przy tej produkcji w szel­
kie straty będą m ogły być natych- 
m.ast wyrów nywane i że arm ja

Wschód, i t. d.
Tak w idzą obecnie powszech­

nie, bo głos ten jest tylko jed ­
nym z w ielu  podobnych, pelitykę 
zagraniczną Polski, gdy w pis­
mach obozu rządowi go zabuwme 
uderza się w dźw ięk i: k lękajcie
narody.

St. St.

szłości.
Również, je że li klęski dotknęły 

n iektóre kraje, dały’ ,one jednocze

stwa, zagwarantowanego wodrm i wyszkolonych bojowo lotn ików . Z będzie nosiadai c iąg le  do swej dy  ̂ zj e j dóbre. M ówi 
kanału La  Manche, oddziela jące- piersi N iem iec w yrw a ł się krzyk spozycji flu tę pow ietrzną w sile 
mi ją  od Europy. Gdy Henderson dumy, gdy w  czerwcu 1734 roku 2500 —  3000 aparatów.
na K on ferencji Rozbrojen iow ej na ś w ę c ie  lo tirezcm  d - f lo w a ło

śnie sposobność licznym  przeja- proponował przed rokiem zniesie- przez Berlin  3000 lotników.
wom ogólno - ludzkiej solidarno.ś 
ci. Przejawmy .współczucia .w  ta­
kich chwilach są dobra zapowde-

Podróżuj samolotem

„B yłaby tc poię;;a ?iln ł. J,za od 
sil jak iegokolw iek  państwa euro-

nie samolotów w-ojennych, parła-! N iem cy n 'e mają pieniędzy na p e jsk iego ; wystarczyłby jeden w ie 
ment aim ielski uchwr.lał lói/no- zapłacenie długów wojennych, ale Ct'i wysiłek, a N iim cy  przekracza- 
cześnie budowę 45 nowych es- róiynoeZjCŚnie po tra f ą zakupić w jąe liczbę 3000 samolotów, prze- 
kadr w ciągu najbliższych trzech ostatn ;cli m iesiącach kilka setek w yższyły tem sscism  połączona .si­
ła,t K edy teraz ujawniono zLroje- m otorów o sile 500 koni paro- ły lotn ictwa A n g lji i F ra n c ji" , 
nia N iem iec, Beldw in  ośw iaaczyl, wych. I Zakończenie artykułu gen. N ies-
że A n g lja  nie pozwoli nikomu w y-j „T o  wszystko —  pisze gen | sela mówi samo za s ieb ie

nego dalszego rozw oju  Polski
P rzec iw staw im y się nienaw iś­

ci i rozbiciu. Jesteśmy za sol.- 
darnoćcią i za wspólną walka 
przyszłość.

Bez odbudowy wewnętrzna 
bez szczerego i pełnego oparć 
zasad naszego życia na podstf 
wach narodowych i chrzęści 
skich, bez dźw ign ięcia  się, 
w iary —  nie może być poprr 
N orm y etyczne, honor 
w pić, godność osobista jednos 
i m iłość w łasnego Narodu —  to 
wszystko, co w ia ło  pustką i chło­
dem, co było wyszydzane i w y­
śm iewane —  musi znów nabrać 
P^łni swej zw ycięsk iej treści, pel 
ni wy-razu i siły. .

W rśźby na rok 1C35 są różne.
s ię : rok 1934 

był zły. Jest to sąd n iespraw ied li 
wy, r.ok 1934. n.e został straco­
ny. Był to rok, w którym po 
p ierw szy czuło się św ijtiy 
w iew , słyszało się pą.kanie 
nie, chronionych p :cczo low ! 
ruin. B iegu czasu nie możr, 
zawrócić, ani wydarzeń, któf 
stały, cofnąć. Rozpoczynają 
w y rok pracy w arto o tem pc 
tać


